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(tłum aczenia SSS. w yjątków  ciąg dalszy). 

A K T U  I. S C E N A  VI.  

Z b i g n i e w .  O m e g a .

O m e g a  (oddając Zbigniewowi 
listy od S tr y ja  )

. . . . . . . .  W ięc Pana, znayduję nareście!
Tydzień cały po wszystkiem szukałem go mieście.
Ani słychać. Nakoniec zlękliśmy się sami,
Byś Pan rymy strzelając gdzieś pod obłokami
Puściwszy Pegazowi zbytnie uździenicy
w  W iśle, lub na rycćrskiey nie zginął ulicy.

Z b i g n i e w  ( chowając p rze czy  
tane lis ty )

Wszędzie się bis przy m iesza, niźli Zamysł dopnie, 

O m e g a .

Panie! tu rzecz po djable. Postąpmy fostropnie.
Tom IV. a 4



I
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T eraz to  trzeb a  w en y .............

Z b i g n i e w ,  ( s  gn i e we m) .

■■, M ilc z ! aź uszy bolą. 

O m e g a ,
W n e t będę. Lecz posłuchać niech też  będzie w o lą , 
M ówią m i, źeś P an  tu tay . Lecz , cóż dla Boga! 
K ażdy ślepie w y trzy szcza  , tak  jak na rar.oga,
Skoro się on zapytam . N ieznanyż nikom u.
T y ł e ś  czasu przesiedział, M ospanie, w  ty m  dom u?

Z b i g n i e w .
W  ty m  D om u celem p o c h w a ł, jestem  i wielbienia. 
Czyś się o moje py tał im ie ?

O m e g a .
Bez w ątpienia.

Jakże się py tać  m iałem ?

Z b i g n i e w .
Już ja go nie noszę. 

O m e g a .
T oś już W P . nie Zbigniew? któż go przekrzcił, proszę?

Z b  i g n  i e w.
Z a przykładem  ty ch  mężów , k tó ry ch  uw ielbiano . 
Od dni ośmiu oyczyste odrzuciłem  miano.
G ardzi Polską ozdobą tłuszcza nie sposobna:
P od  w łasnem  się im ieniem  w sław ić nie podobna.
N ie zw yczayność to  pierw sza do sław y zaleta.
T ak  Poguelin M olierem , W o lte r  z A roue ta  a )

3 )  Molier wprzódy Poklę ( P o q u e l i n ; )  W olte r  A ru i  
( A r o u e t )  się nazywał.
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A cernus i Longinus , zostaliby n iczem ,
Zeby te n  by ł Długoszem  , a ów Klonowiezetnu 
T óm  się ciekawość w zbudza , z tem  oklaski idą.

O m e g  a.x 
Jak ie ś  się W P a n  p rzezw a ł?

Z b i g n i e w *
Ja ?  D on E p irido .

O m e g  a.
D on E p irid o ?  R o z k ie  im ię! tam  do k a ta! )

Z b i g n i e w .
R ę c z ę , ze ci go Sławnem uczynię u  św iata.

O m e g  a.
W P a n  w idzę nie idziesz przykładem  tey  m ło d z i,
Co jak się tylko zw ali W grób oyciec dobrodzij.
Co gniótł grosze , a niegdyś odziany paklakiem ,
Z  najem nym  rVa seym iki przyjeżdżał szaipakiem  , 
W ła sn ą  drąc rę k ą  n iw y  j syn niepom ny na t o ,
W n e t  swe im ie grafow ską zdobi fa c y a tą ,
K o n ten t, ze go libcrya ty tu łu je  h rab ią .
Jego um ysłu  ziemskie honory  nie wabią.
K r a ń c e  św ia tó w , to  jego im ienia granica,
W P a n  ci niebieskiego masz p raw a dziedzica.
Nie m ając nie na  z iem i, w idocznie póyśdz trz e b a , 
Zjeść obiad u m y sło w y , w  E m pireyskie nieba.
Lecz gdy się )eg° duszy latać podobało ,
P ozw ól P a n ,,n ie c h  do S tryja odprow adzę ciało.

Z b i g n i e w .
W ię c  ty  sądzisz, że takich jak ja człek  ta le n tó w , 
M oie  sobą, w  kształt m odnych w ładnąć w iercipiętów ?



T)o pięknych kobiet naszym  rów nam y się s ta n e m : 
JCażdy nas w ykraść chciałby, jak dziew icę z w ianem . 

N ie daw nora tu  w prow adzon p rzez jednego z ow ych, 
N iezbędnych n a trę tn ik ó w , m ędrców  obiadowych. 
W id ać  , źe do biesiady nie m ając przyyśdź z nikłem  , 
iPod m oim się tu  oszust, chciał w śliznąć płaszczykiem ; 
U czta  b y ła : w ne t dają m iey sca ; w  śród w ese la , 
Pow szechna zm ysłom  m oim  radość się udziela.
W  padaui ,v zapał, j w  górę puszczam  się jak s trz a ła ; 
G rom ada się durnieje , i w ielbi m ię cała.
M ijam  lotem  p o w ie trze , p la n e t, gwiazd pokłady ; 
N ik t m ię nieścignionem i nie dom ierzył ślady:
I  z oklaskiem m i d a ją , ten  ty tu ł  p am ię tn y ,
Co się stanie roskoszą H elikonu św iętny.

O m e g a .
L ecz te n  ty tu ł  nam  obu, ani grosza nieda.

Z b i g n i e w .
.W krótce się rozjechała ochotna czereda.
S tarosta  mi przysięga, nic nas nie rozdzieli!
A  tak  baw ię się , śp iew am , źyjem  nayw eselij.

O m e g  a.

'D obreć to . Lecz gdyś W P a n  nad gwiazdam i la ta ł ;  
B rzydką m u psotę djabeł na  ziem i w ypłatał.
N ie wiem przed  bu rzą  gdzie się człek  uchow a.

P an  P odsędek- .........

Z b i g n i e w .
I cóż tam ?

O m e g a .
Ow Slryi z Częstochowa.. . .



.Test ?
O m e g a .

Jest wm ieście.
Z b i g n i e w .
N ie c h  będzie.

O m e g a .
A  Pan ?

Z b i g n i e w .

O m e g a .
T u ta y

Pięknie 
Mało nie pękł ze złości.

Z b i g n i e w .
T o  n iech  te ra z  p ęk n ie .

O m e g a .

Pan w i e d z i e ć  o tern nie chcesz? zamysł niedościgły! 

Z b i g n i e w .
Po cóż mi mówisz ?

O m e g a .

Otóż filo z o f jak  z igły !
C óż b a rd z iey  m oże w  c a ły m  obchodzić  go ś w ie c ie , 
J a k S t r y y  s t a r y ,  co leży  n a  w ażney  m o n ec ie :
Stryy co s tę k a  u s la w n ie , że leg łszy  w  m o g ile , 
W ie ru tn e m u  zostaw i d o b ra  sza ław ile :
Co , chociaż b u rczy  , g d e ra  , lecz  w n e t się d o b ru ch a  -* 
W ie rs z p w  zaś ty c h  n ie  c ie rp i, ta k  jak  złego ducha . 

Co dla  n au k i p r a w a ,  z g ó rą  c z te ry  la ta ,
O p łaca  nasze d łu g i , s tó ł i A dw okata .
O p iek ło b y  się d la  nas g rz a n k ę  n a le ż y tą .

W i d z i e ć  go do W arszaw y przybył in cognit®.*
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Lecz gdy się dow ie, może juz i wie o w szystkiem , 
Jak tu  W P an  użyłeś w  swych postępkach ślicznychj 
Inszych troche w olności, niźli Poetycznych ; 
Zapewne od sukcessyi ^pdprrfwi go z kwitkiem.
A może jeszcze djahle w ytrze kapitułę.
Trzeba na to  już bardzo-mieć serce nie czułe.
Czyliś to jeszcze na wskroś jego nie przenika ?
Nie chciey więc Pan trw onić tak drogich nadzień

Z b i g n i e w ,  (dając mu p a p ie r ).

To pismo do Redakcyi zanieś Pamiętnika.

O m e g a .  ( niechcąc go brać).

Piękny skutek mych kazań.
Z b i g n i e w .

Godny kaznodziei.
O m e g a .

Cóż nam to pismo nada?

Z b i g n i e w .
Co? honor dla krajn. 

O m e g a .  ( potrząsając głową  ).
T ak: honor.

Z b i g n i e w .
T o  nie żartem  powiadam , hultaju J

O m e g a .

Lecz nie honor jest płacić tak swych dzierżycieli,
Z  tą  m onetą już dawno czarci by ich wzięli.

Z b i  g n i e w -
Jak zbyt rozumny sługa , nie znośne jest zwierze l 
Czyń co ci każg.



O m e g a .
N iech  go ch o le ra  n ie  b ie rz e .

T o  się  tro c h a  z zaw ie lk ą  p rę d k o śc ią  w y rzek ło .
\V P a n  la ta sz , a  n a  m n ie  ca łe  zw alasz p ie k ło :

K r e d y  to ró w  i jego m am  n a  m ojey  g ło w ie ;
C odzienn ie  oni u  m n ie , albo  ic h  posłow ie.
M aja  au d y en cy ą  jeszcze p rz e d  pacierzem
Ju ż  m i się te ż  sp rz y k rz y ło  b y d ź  tak im  szalbierzem *
U sta w n ie  go u ta jać  p rz e d  n a trę tn ą  z g ra ją ,
I  o d k ł a d a ć  z k rw ią  z im n ą , k iedy  om  ła ją ,
T o  p o ju trz e  n a  ó sm ą , to  ju tro  n a  p i ą t ą ,
B y  w ięcey  u  n ic h  jeszcze w y d rw ić  cóś a  c o n to : 
C h cę  b ydź  o d tą d  poczciw ym . N iech  się P a n  pobiedzi, 

B y  go k to  od te y  n u d n ey  u w o ln ił gaw iedzi.
Ż a łu ję  za d a w n ie jsz e  g rzech y  n a j g o r ę c e j ,
P o rz u c a m  to  rzem iosło  i n ie  ch cę  łg ać  w ięcey .
C obyś W P a n  p o ra d z i ł , żeby  go opadło  ,
W s z y s t k i c h  jego d łu żn ik ó w  w ielk ie  abecad ło  ?

K u p c y  i h o te liś c i , k ra w c y  i d ru k a rz e ,
P r a c z k i ,  sz e w c y , f i a k r y ,  m a rk ie ry ,  k s ię g a rz e : 

O baczem y  jak  od n ic h  P a n  się ta m  w y w in ie .

Z b i g n i e w .
T o  p ism o do r e d a k c j i  zaniesiesz m i ,  czy  n ie  .*

O m  e g ą .
L ecz  skoro spo tk am  p rzedn ie  k red y to rsk ie  straże  : 

W n e t  je tu  w iodę.
Z b i g n i e w . .

C hętn ie .
O m e g a .

K ażesz w ię c  P a n ?



O m ega.
Co teraz to wykrętów wszelkich się wyrzekam, 
WPan, żartujesz ?

Z b i g n i e w ,
Zgolą.

O m e g a ,
W ięc ich liyrzysz, 

Z b i g n i e w
Czekam,

Om e g a .  ( odchodząc ).

Radość' nie wielką z niemi zadmwa przyniesie; 
Nie dość im na przenośni, ani na frazesie.

Z b i g n i e w ,
,Wyyda ztąd przecież wszyscy, wielce xicieszeni.

Omega ,  (wracajac).
Płacisz Pan?

Z b i g n i e w ,
Płacę.

O m e g a .
A czem ?

Z b i g n i e w -

Już to jest w kieszeni.
Nie troszcz się.

O m e g a ,  ( na stronie )
Ach dla Boga! masz on zkąd pieniądze 

Z b i g n i e w -  
To co komu winienem, czas jest zliczyć, sądzę.

O me g a ,  ( n a  s tron ie )
Jak mi się ęzęsto głupio wypsnie, do stu katówS 

( Ciąg dalszy późniły)



Mości Redaktorze!

Osoba zamierzająca odpisywać na ja­
kiekolwiek zapytanie, powinna zdaje mi się 
dobrze u w azy ć , czyli przedm iot tey  odpo­
wiedzi jest dobrze jey z n an y : co jeżeli tak  
je s t , niech się strzeże , aby cel teyźe odpo­
w ied z i , nie był stronnym i nie pokazywał 
jakiegoś b raku  , dającego się widzieć pospo­
licie na dorywczych pisemkach. Co do 
pierwszego : nie wstępuję w ślady głów za­
gorzałych , k tóre  klejąc z nieuownrzonych 
sensów, jakieś paragrafy, usiłują przed cza­
sem nieumiejętność innym przypisać , ale 
zawdzięczając szczerze za tę gorliwość wzię­
cia się do pióra JPana . . . .  ski, nie bez przy­
krości muszę donieść o chybnych i wcale 
zdrożnych w jegoż odpowiedzi zamiarach.

Pomijam niegrzeczność i uszczypliwe 
dotykani#  w odpowdedzi, bo z tego wzglę­
du godzien jest Autor raczey politowania , 
aniżeli pocisków mściwego pióra ; ale p rzy ­
stępuję do rzeczy będącey przedm iotem  te- 
raźnieyszey odezwy.

Nie tylko m n ie , ale naw et każdemu 
znającemu się dobrze na rysunkach topo­
graficznych, k tóry  p rzey rza ł mnóstwo roz­
m aitych  i rozmaicie rysów a nych planów 
nie podobają s ię , k iedy żadney w sobie 
zgodności nie tnają, nie wiem na czemby 
JP an  . . . . s k i  słuszność swojego dowodu o- 
parł. Daley z rozumowania Autora wypada.
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ze: nie koniecznie doskonały rysunek po­
trzebny jest m iernikowi, zezw alam , ale  
wraz pytam się, na co młódź naszę w tern 
usilnie ćwiczyć , na cóź nadwerężać jey  
piersi , osłabiać w zrok , starać się aby  
naypiękniey i naydoskonaley rysowała ? 
kiedy to wcale jest niepotrzebne, na cóż 
m ówię zabierać czas tak drogo ceniony;  
w  którem mogłaby się czegoś inszego na­
uczyć , nawet z korzyścią w dalszym w ie­
ku ? owoż brać się do p ió ra , nie wiedzieć 
w  jakim zamiarze , na co i po co.

Przed rokiem pewne okoliczności po­
dały mi do rąk plan rysowany ( jak to 
z wątłości papieru na płótnie naklejonego 
dochodziłem) przed 20. la ty ,  mnieysza o 
Wymiar, bo to nie nasze rzecz stanowi,  
ale o sposób rcyraźenia szczegółów natury 
na papierze. Postrzegłem w nim rzekę bru­
dnym granatem zafarbowaną, drzewa  do 
każdego brzegu rzeki pionowe , aztąd ła tw o  
wyobrazić ich położenie względem siebie. 
Córy , wzgórki krzyżowane, jakie na ryto- 
wanych tylko używają się planach, d o m y , 
kościo ły , pałace malarskim, co bydź nie 
powinno (a )  sposobem, i to nie zgrabnie 
odrysow ane, t ra w y  wielkość drzew  prze­
chodzą , i t. d. i komuż takie plany będą

(a )  W  przypadku gdzieby szło o pokazanie profilu ja- 
kieykoiwiek budow y, to piusi bydź wykonany na 
osobnym papierze, ąle nie na planie.
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się podobały ? wolałbym w tym razie , 
wszystkie szczegóły łinijami ograniczyć i 
bez żadnego rysunku literami odznaczyć, 
aniżeli dokładny wym iar szpecić.

Zarzuciłem naszym uczniom nieznajo­
mość te o r y i , i temu JPan . . . . s k i  w żaden 
sposób nie zaprzeczy: bo nie tylko przed 
tern, ale nawet gdyby }  teraz przyszło py­
tać się, którego z nich jakby rozumiał poło­
żenie gór  na papierze, okres rzek i , która tu  
wcale niedorzecznie się rysuje, zapewna nie  
odpowie, a ocięniowanie skał , dom ów , blót, 
i t .  d. jest dla nich tajemnicą niepojętą, i to  
nie tylko na tych się pokazuje, którym po­
czątki Joemetryi są znane , ale naw et na 
mogących sobie dobrze przedstawić obraz 
natury, lubo to drugie mniey i nie zawsze 
na to wpływa, (b )

Nieszczęśliwie JPan . . . . ski z  tyrn pe-  
ryodem : „ A t ak. . . . . .  &c. onych nie wia­
domość ” wymknął s ię , i tu właśnie przy­
chodzi mi ubolevtac nad tak nikczemnym  
szarpania cudzey sławy sposobem w tey od­
powiedzi uźyty^m , muszę przeto mimowol­
nie z tego powodu publiczności donieść , że 
nie tylko rysowane , lawowane  plany prze-  
szedłenj , ale nawet kilka inżynierskich  
ukończyłem. Autorowi zaś pomienioney od­
p ow ied zi, te tylko jako bliźniemu podam

(b j  Bardziey do tego dowcip, a nie lekkomyślność, 
praca, a nie próżniactwo, i światów ość przyczy­
niają się.
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przestrog i, a b y , nim się do pióra w eźm ie, 
wprzód  i w t y ł  się obeyrzał, a na c h y b ił , 
tra fił wiecey nie pisał.

SPECTATOR A ANGIELSKIEGO. N° s35.

 ̂ / N o n  puden t lo  , sed  non  fac iendo  id  q u o d  n o n  d ece t  

impucfentiae,  n o m en  e ffugere  d e b e m u s .  Cic.

N ie  wst) cl i ru m ie n ie c , a le  raczey u n ika n ie  rzeczy  

(Jo tego p o b u d za ją c y c h , w styd lim em i nar robi.

]\ 'lnóstw o odebrałem listów od dam wielu 
zbytecznie urażonych i uskarżających się 
na nie sprawiedliwe i szydcrskie ich opisy­
wanie ; narzekają one bardzo na złośnisiów, 
usiłujących ich sławę przyczernić i naynie- 
winnieysze sprawy i postępki na niegodzi­
we przemienić : na nieszczęście uspraw ie­
dliwić się naw et nie mogą, gdyż wielkie na 
nich samych pada podeyrzenie. Są w praw ­
dzie niedbałe osoby przepędzające część 
większą czasu na nie potrzebney gaw ędzie , 
na zazieraniu w cudze sprawy, obmawianiu 
o sób , chociaż żadnego p r a w a , naw et po­
budki do tego nie mają: lecz że im się po­
doba tak  postępować , zatem  kobiety choć 
naynm iey im znajome, powinny unikać po­
zorów' bardzo niekiedy im zaszkodzić mo­
gących. W ie lk ie  to jest nieszczęście , ze 
nasze dziewczęta i panienki średniego wie­
k u ,  wesołością jedynie oddychające , bez 
żadnego względu na  czas dalszy; używ ają
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pewnego sposobu wzniesienia swey sławy, 
i  już zaczynają wieść życie zkądinąd nie na­
ganne. . . .

■Jeżeli k tó ra  z tych dziewcząt nie zgodzi 
się z powsżechnem wszystkich zdaniem , na  
ówczas za naywi.ększą świegotkę od nich 
poczytana, a tym  sposobem raczey swą sia- 
wę, aniżeli skromność ukrywają i pokazują, 
źe są bardziey czułe na występek , aniżeli 
na  zadaną im reprym andę. Teklusia K *** 
szczególnićyszych przymiotów stw orzenie , 
n a  wszystko się rum ien iąca , chociaż straci­
ła  swoję niew inność; nie ogołocona jednak 
ze wstydliwości. Jeżeliby cna była więcey 
śm iałą, a jagody nie tak  skoro się czerwie­
n i ły ;  n i e  byłaźby nayskromnieyszą? naw et 
bez tego mieniącego się rum ieńca , k tó ry  
jest barw ą cnoty i występku.

Nie na tem  skromność zależy, abyśmy 
się rumienili za popełnione błędy ; ale na  
te rn ,  ażebyśmy żadnych do wyrzucenia so­
bie wad nie mieli. Jeżeli człowiek nie na  
czystości serca, ale na innym jakimś począt-. 
ku , raczey cnocie swe sprawy urządzić ze­
chce ; na tenczas moc oszczerców zmusza 
go do złego postępow ania , aby tem  samem 
uniknął ich obmowy. 25 inney strony, dośd 
jest pełnić swóy obowiązek , jeżeli chcem y 
zatamować szkalowanie przeciwnika , lub  
złym jego skutkom zaradzić. Spancer w swo- 
jey sztuce Królowa nieboszczek daje rade do­
brą damom uskarżającym się na naruszenie



własney sławy, o to  tak  mówi: naylepszą dla 
was rzeczą jest nie dawać pow odu do złe­
go , sku tk i nie będą, k iedy  przyczyna  usta­
nie. U nikaycie  żądz w ystępnych  , poskra- 
miaycie wasze nam iętności a bądźcie szcze­
remu. Bo nie  podobną jest rzeczą , by  mło­
da pan ienka, co chcąc robiła, gw arzyła  po­
dług upodobania  i z wolnością, i uchodzi­
ła  za naylepszą i naygrzecznieyszą dam ę : a 
oyciec lub b ra t  chcący, może w ątpliw ą s ła ­
w y swey siostry o c h ra n ia ć , zostaje k iedy 
nie  w w ię k sz e m , to p rzy n ay m n iey  w rów - 
nera n iebeśpieczeństwie.

L iczba  tych  dam  uskarżających się n ie  
jest szkodliw ą, i mało czem się za tru d n ia ,  
aby zaś ty m  lep iey  obm ow y złośnisiów uni­
knęły  , śpią do południa, u b ie ra n ie m  się za­
ję te  do godziny drugiey  , a  do czw ar tey  
obiad się p rzew leka . Jadą późniey na  ko- 
m edyą  , a noc całą na  grze przepędzają . 
I  p y t a m , czyż fnożna. za to  się dąsać i ja­
kieś następstw a rościć , k iedy  k tó ra  z nich 
zaszepcze na ucho łub trochę  wolnie z k a ­
w a le re m  poigrą ? bo wiedzieć trz e b a  , źe 
te  p anny  nie tak  surow e życie w iodą, jak 
W esta lk i.  Owszem  zdaniem  m oiem  jest, źe 
cnota nie na w ym uszeniu  , spuszczaniu na 
dół oczów i głupich dziw actw ach , co po­
spolicie w  k lasz to rach  widzieć się da je ;  ale 
na  p rzyzw oitem  , wolnem  a cnotliw em  po­
s tępow aniu  dam , i co się da latAviey uczuć 
i opisać, zależy. K.tóź człow ieka pełniące-
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go praw a na tury  , nazwie występnym ? do 
zbytku zas posunięte , równie jak naycno- 
tliwsze, rzeczy naganie ulegają Dama do­
piero wymienionym sposobem żyjąca, siu- 
szne ma prawo do szacunku i przyjaźni in­
n y c h , naw et co większa, żadnym złorze­
czeniom nie u lega; a jeżeli w przypadku 
cóś c ie rp i,  to w}trwałość w swey niewin­
ności wszystko zagładzi. Z tem  wszystkiem 
nie tając p raw dy wyrzec należy , źe są u  
nas w mieście i bezecne kobietki , k tó re  
jeżeliby nie były wstrzymane językami zło­
śliwymi pici ich wlasney ; źadney między 
niemi nie byłoby zgody, nawet dla męż­
czyzn przystęp byłby nie beśpieczny. Ja  
w osobie Spektatora postrzegając, źe część 
jedna pici niewieściey, w strz) rnuje złe po­
stępki drugiey , w jakiembymkolwiek miał 
zdaniu świegotki i obmówiciełki. nie chciał­
bym  jednak ich z razu powściągać, bo w to­
warzystwie tych k o b ie tek , są pewne damy 
na pozór lekkie , grające ich rolę , słowem 
do ich postępków i obyczajów stosujące 
s ie , a są przecie nie winne i poczciwe, i o 
wszystkiem tem , co się na ich schadzkach , 
radach , zabawach dzieje , mnie donoszą.

Aby zrozumieć co to znaczy , byd i  crco- 
t l iw ym  na świecie, i aby nim bydź rzeczy­
wiście, dość jest godziny na tę uwagę. Ro- 
skosznie jest słyszeć dam ślicznych rozma­
wiających o cnotach i występkabh w ich płci 
panujących. T a ,  mówi jedna , jes t rozwię-
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zła  i n iedołężna , ale su row ej cnoty. Tam ­
ta  , m ów i druga, je s t zasmucona, dziw aczna , 
cnoty atoli n ieposzlakow anej. W  końcu
tr z e c ia , bez Ładnego m iłosierdzia nad swo­
im i p rzy ja c io la m i , a cnoty p rzyk ła d n e j  Je­
żeli przeto  w drużynie ludzi irnie honoro­
w ego  tem u  się daje , który  nie  jest tchó­
rzem  ; tak w  tłóm ie  p łc i p ię k n e y , cnotliwą  
nazyw a się ta kobieta, która zupełn ie  w  nie­
rząd się nie pogrąża. W . . . .  S. . . .

U W I A D O M I E N I E .
Pism o peryodyczne pod ty tu łe m : T y g o d n i k

W  \1 e ń s k i, będzie w ychodziło i na rok  następny___
Z  tą  tylko odm iana, że dw a razy  w  m iesiąc , to je s t : 
dnia i5{i ostatniego każdego m iesiąca. N um er będzie 
zaw ierał w  sobie dw a i trz y  arkusze. D la okrągley- 
szego zaś ro k u , zaprzestanie się w ydaw ać od dnia 21 

Listopada (gdyż w  tym  m iesiącu kończy się rok  
p re n u m e ra ty ) , aż do nowego roku. Od nowego ro ­
k u  będzie to  pismo w ydaw anem  porządkiem  w yźey  
opisanym.

Ćena roczna p ren u m era ty  na m ieyscu rubli 
s reb rnych  trz y  —  z pocztą rub li srebr: pięc' Mo­
żna prenum erow ać tu  w W iln ie  w  Pocztam cie L i­
tew skim  i w e w szystkich m iastach p rzy  expedycyach 
K u ry e ra  L itew skiego, lub u  n iżey podpisanego w  xię- 
g arn i X X . P ijarów  n a  u licy  Dom inikańskiey.

W szelk ie  odezwy i pism a adressowane do lle - 
dakcyi Tygodnika u p raszam , żeby były  czysto i w y­
raźn ie  pisane.

A l e x a n d e r  Z o ł k o w s k i .

D o zw a la  się d ru k o w ad  z w a ru n k ie m  dos ta w ien ia  do  K o m i­
t e t u  C e n z u ry  siedm iu  exeroplarzy dla mieysc p ra w e m  p rzeznaczo ­
n y c h .  D n i a  ł  m ies iąca  L is to p a d a  ro k u  1817.
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